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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOlalCKIE PISMO LUDOWE.

Pn7arlnJ'nła* ekaped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
■ • ACUpifllfli niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeuiowy rpdakcja nie odpowiada. Redakcja 
i administracja: ul. Mickiewicz? 1. Telefon 80. Konto czekowe 
P. K. O. Poznań 204,252. — Redaktor przyjmuje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

OnJ'nC7ania> Ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
wljiUOAdllaa łam .) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w  
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek 20 lipca 1931 roku. Rok XI

Niemej mnsią się 
opamiąt&e lub agiuąe.
Naród niemiecki raz jeszcze ma nie- 

tylko możność, lecz właśnie nieuniknio­
ną konieczność przekonać się, źe chy- 
trość, płynąca ze złych uczuć względem 
otaczającego świata, wobec narodów, z 
któremi łączy go wspólnota wielu inte­
resów i dziejowej drogi, —  nie jest dlań 
tworzywem szczęśliwości. Że jeśli na­
wet nie wyklucza ona owocowanie pra­
cowitości i dzielnicowości niemieckiej, 
to jednak w rezultacie owoce te pochła­
nia bezmiar klęsk, — naturalne dzieci 
uczuć niedobrych, poczynań nieszcze­
rych. Że w rachunku ostatecznym rze­
czy obracają się ku temu, źe im bardziej 
poczciwe cnoty narodu, jak właśnie pra­
cowitość i dzielność, pobudzane są do 
działalności na rzecz celów niepoczci- 
wych w odniesieniu do otaczającego  
świata, —  tern cięższą za te wysiłki pła­
ci naród niemiecki daninę krwi, rozpa­
czy i boleści.

Rezultat wielkiej wojny, jako owoc 
kilkudziesięcioletniej wytrwałej i karnej 
pracy całego narodu niemieckiego, nie 
pozostawia najmnieszej pod tym wzglę­
dem wątpliwości, Niepodobna znaleźć 
drugiego w dziejach przykładu, by su­
ma tak potężnych wysiłków miała jako 
skutek tragedję i klęskę tak olbrzymią. 
By owoce cnót, oddane do użytkowania 
złym uczuciom, posiadły tak fatalną siłę 
samozniszczenia, z obfitym naddatkiem 
substancji, t, j. ludzi, cnoty owe posiada­
jących.

A dzisiejsza katastrofa finansowa 
Niemiec, — czyż nie jest ona skutkiem  
tej samej chytrości, płynącej ze złych 
uczuć licznych leaderów tego narodu, 
wobec otaczającego świata? Czyż nie

bw BlDii w belite św. Ma
Rzym. W chwili zamykania bazy­

liki św. Piotra żandarmi znaleźli w kon- 
fensjonale paczkę, zawiniętą w papier 
do pakowania. Po rozwinięciu papie­
ru okazało się, że jest to maszyna pie­
kielna niewielkich rozmiarów (15 cm, X  
12 cm.) Komendant żandarmerji papies­
kiej kazał złożyć prowizorycznie znale­
zioną maszynę piekielną w ogrodach 
watykańskich, aby następnie poddać ją 
zbadaniu przez techników. W nocy o 
godz. 1 min, 45 maszyna eksplodowała

nie czyniąc żadnych szkód, z wyjątkiem  
rozbiciu paru szyb. Prasa południowa 
przypisuje zamach kołom antyfaszy­
stowskim.

Sekretarz stanu kardynał Pacelli o- 
debrał raport w sprawie wybuchu od 
komendanta żandarmerji papieskiej, a o 
godz. 9 rano złożył odpowiedni raport 
bezpośrednio Ojcu Świętemu.

W  kołach watykańskich nie przywią­
zuje się żadnego znaczenia do wypadku,
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POD REJESTROWY ZASTAW  ZBOŻA.

Kredyt dla rolników
Warszawa, 20. 7. Bank Polski 

otrzymał od grupy banków francuskich 
sześciomiesięczny kredyt w sumie 150 
miljoaów franków francuskich (przeszło 
50.000,000 zł.) Suma ta służyć będzie 
na uruchomienie pożyczek dla rolnic­
twa pod rejestrowy zastaw zboża, opro­
centowanych w stosunku 6,25 proc, ro­
cznie.

Podobno jest nadzieja uzyskania dal­
szych środków na ten cel w bankach 
francuskich, gdyby wymieniona kwota 
50.000.000 zł. okazała się niewystarcza­
jąca. Uruchomienie kredytu rejestro­
wego pod zastaw zboża rozpocznie się

25. bm. t. j. z chwilą pierwszych omło- 
tów. Pozatem czynione są starania o 
przyznanie Centralo. Kasie Spółek Rol­
niczych większych kredytów dla spół­
dzielni rolniczych handlowych na zali­
czkowanie zakupu zboża ze środków  
Państwowego Banku Rolnego.

Jednocześnie Bank Gospodarstwa 
Krajowego udzielać będzie w r. b. kre­
dytów dla gospodarstw folwarcznych 
dla sfinansowania żniw, na 9,5 proc, ro­
cznie do 30 października r. b. Na ten 
cel przeznaczono ogółem 5.000.000 zł.—  
Rokowania o dalsze kredyty są w toku.
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Skazanie dwóch szpiegów na śmierć.
Warszawa, 20. 7, Odbyła się Rozprawa była tajna. Trybunałowi 

przed sądem doraźnym rozprawa prze- przewodniczył szef sądu wojsk, D. O. K. 
ciwko majorowi Demkowskiemu. nr. I, pułkownik K. S. T, Maresz, oskar-

żał prokurator pułk, Konrad Zieliński, 
bronił z urzędu kapitan Sarnicki. Jako 
biegły powołany został szef oddz. II. 
Szt. GL, płk. Pełczyński,

Około godz, 18 rozprawa zakończyła 
się, poczem trybunał udał się na naradę 
Wkrótce stało się wiadome, że trybunał 
wydał wyrok, skazujący Demkowskiego  
na śmierć,

W godzinach popołudniowych stało 
się wiadomem, że p. Prezydent nie sko­
rzystał z prawa łaski, wobec czego sąd 
doraźny ^ogłosił wyrok skazujący mjr. 
Demkowskiego na karę śmierci przez 
rozstrzelanie.

W dwie godziny później wyrok zo­
stał wykonany na stokach cytadeli.

Na miejscu straceń obecni byli: szef 
sztabu O. K. I. płk. Trzaska-Durski, ko­
mendant garnizonu płk. Konrad Zieliń­
ski, który odczytał wyrok, ks. proboszcz 
Ugniewski, który udzielił ostatniej po­
ciechy skazańcowi, oraz mjr, lek, Ryma­
szewski, który stwierdził po salwie 
śmierć Demkowskiego.

Drugi wyroh.
W piątek przed sądem wojskowym 

w Wilnie odbyła się sprawa przeciwko 
kapralowi z 1-go pułku artylerji, który 
odpisywał tajne dokumenty i dostarczał 
Litwie. Sąd wydał wyrok śmierci. Wy­
rok wykonano w sobotę rano.

Aresztowano również agenta litew­
skiego, który przebywał w Ignalinie, i 
stamtąd przesyłał informacje na Litwę. 
Sprawę agenta litewskiego rozpatrzy 
miejscowy sąd cywilny.

jest wynikiem wkładania wielkich wy­
siłków, zmobilizowania cnót pracowito­
ści i dzielności nie dla budowania włas­
nego szczęścia i płodnej atmosfery poje­
dnania z innemi narodami, lecz dla nis­
kich celów odwetu, jakiejś dzikiej i bez- 
przyczynowej pomsty za klęskę, — re­
zultat własnych grzechów, skutek dłu­
goletniego szaleństwa, które jeszcze dzi­
siaj, po wszystkiem co się stało w latach 
wojny, na grobach miljonów poległych 
ofiar tego szaleństwa, odzywa się ponu­
rem echem  z Doorn, snującem plany zni­
szczenia, stratowania Francji, a po niej 
oczywiście i innych narodów.

Czy naprawdę nikt z Niemców nie 
ma odwagi powiedzieć swojemu naro­
dowi głośno uczciwej prawdy, źe świat 
nie jest winien ani jego klęsce wojennej 
ani dzisiejszej? Czyż nikt w tym sześć- 
dziesięciomiljonowym  narodzie nie czuje 
powołania do podźwignięcia sztandaru 
prawdy, wdeptanego w gnojowisko 
złych instynktów przez Wilhelmów, Hit- 
lerów i Hugenbergów?

Więc naród, który wydał wielkich  
myślicieli i mężów nauki, . przyszedłby 
rzeczywiście do tego, że w dziedzinie 
polityki, w wyborze dróg dziejowego 
pochodu i wytyczaniu jego celów odda- 
je się, po niedorozwiniętym Wilhelmie, 
komendzie i terrorowi półanalfabety 
Hittlera, pieczętującego się herbem pół- 
główkowatego b. następcy tronu, a ma­

szerującego pod rękę z dorobkiewiczem 
Hugenbergiem?

To nie świat uciska i gnębi Niemcy, 
—  lecz Niemcy pozbawiają świat satys­
fakcji przyjaznej współpracy z narodem  
niemieckim i poczucia bezpieczeństwa, 
o które każdy naród troszczyć się musi, 
troszczyć się ma słuszne i przyrodzone  
prawo.

Trzeba, by raz na zawsze zrozumia­
na w ojczyźnie Goethego, źe rozwój ma- 
terjalny narodu niemieckiego, rozwój 
,,wszerz" t. j. kosztem wszystkich, —  
jest niedorzeczną utopją i że wszelkie z 
niej snute przesłanki, a między niemi te, 
która każę narodowi niemieckiemu u- 
waźać za zdrajcę wobec niemieckiej ra­
cji stanu każdv naiód, broniący swych 
słusznych interesów  pi zed tą utopją, —  
są poniżająco głupie. Nawet najrozum­
niej pojmowana — a więc dotychczas 
nie objawiona — niemiecka racja sta­
nu, nie może być celem działania ludz­
kości, —  gdyż tylko wówczas racja sta­
nu Niemiec czy innego narodu może być 
uważana za rozumną, jeśli zespala się 
ona bez reszty z interesami ludzkości.

Nic podobnego nie dzieje się z wczo­
rajszą i dzisiejszą racją stanu narodu 
niemieckiego. Ludzkość niewątpliwie 

pragnie pojednania i pokoju. Natomiast 
niemiecka racja stanu kroczy drogą pod­

sycania konfliktów i przygotowuje woj­
nę. Oto rozmiary i istota konfliktu mię­
dzy Niemcami i światem starej kultury 
zachodniej, światem, który wyrósł i 
skrzepł w walce, lecz stanowczo wy­
szedł już z okresu życia z nożem w zę­
bach i z bombą w dłoni.

Nic tedy naturalniejszego nad żą­
danie narodów najbardziej przez są­
siedztwo niemieckie zagrożonych — do 
wyjęcia sąsiadowi owego noża z zębów  
i bomby z kieszeni, — jeśli nie można 
w drodze perswazji, to moralnym przy­
musem w sytuacjach szczególnych, tra­
gicznie paradoksalnych, gdy Niemcy, 
przywaleni ciężarem sprowokowanych 
klęsk, muszą uciekać się pod opiekę 
tych, którym gotują i przyrzekają znisz­
czenie.

Los chce, że na przestrzeni ostatnich 
lat trzystu raz poraź świat jest w posia­
daniu możności zniszczenia Niemiec, a 
nie odwrotnie. Lecz świat nie sięga po 
tę możliwość. Przeciwnie, —  cierpliwie 
śpieszy on z ofiarną pomocą sześćdzie- 
sięciomiljonowej załodze przez fale nis­
kich namiętności miotanego statku. —  
Byłoby przecież więcej niż naiwnością, 
gdyby przy takich okazjach nie stawiał 
on warunków, mających za cel przy­
wieść do opamiętania i statek i załogę.

Pod tym względem najciężej dotknię

ta brzemieniem doświadczeń Francja i 
najsilniej zagrożona Polska —  nie są by­
najmniej — jak to się wydaje często w  
Niemczech, — osamotnione. Nie bro­
nią one bowiem niczego innego, jak celu 
pragnień całej ludzkości: — pokoju, o- 
partego na istniejących traktatach, któ­
rych wszystkie niedoskonałości przecież 
w możliwie najrozsądniejszy dla naszej 
epoki sposób realizują zasadę sprawie­
dliwości.

Niech się nikomu nie wydaje, że na­
stępstwem naruszenia- w tym* czasie mi­
sternej konstrukcji traktatowej, może 
być coś innego, niż powszechna kata­
strofa, po której świat nie pozna samego 
siebie. Dlatego i dzisiaj, przy okazji ne- 
gocjacyj z Niemcami o warunki, na któ­
rych mogą otrzymać one ratunek w ka­
tastrofie finansowej, — należy z całą 
odwagą i stanowczością pracować nad 
ocaleniem pokoju i chronionych prze­
zeń wartości kulturalnych, należy żądać 
od oficjalnych przedstawicieli narodu 
niemieckiego uroczystego wyrzeczenia 
się dotychczasowej polityki szaleństwa, 
od której on sam przedewszystkiem naj­
dotkliwiej ucierpi.

I trzeba nadto pracować nad stwo­
rzeniem realnych ubezpieczeń — prze­
ciw ewentualnościom wybuchu.

-x-
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Znamienna nehwala.
N a o b ra d a c h N a c z e ln e j R a d y Z rze­

sz eń K u p ie c tw a P o lsk ieg o , o d b y ty c h w  

G d y n i w  d n iu 2 9 c z e rw c a r , b , z a p a d ła 

u c h w a ła w  o b ro n ie sp o c zy n k u n ie d z ie l­

n e g o , k tó re j te k s t z o s ta ł te leg ra f ic z n ie 

p rz e s ła n y d o p . M in is tra P rz , i H a n d lu , 

N a c z e ln a R a d a Z rze sz e ń K u p ie c tw a 

P o lsk ie g o , b ę d ą c a n a jw y ż sz ą i je d y n ą w  

P a ń stw ie re p rez e n tac ją c a łe g o p o lsk ie­

g o h a n d lu , z rz e sz o n e g o w  w o ln y c h o r­

g a n iz a c ja c h z a w o d o w y ch , W  m o m e n c ie 

u c h w a la n ia n a Z je źd z ie D e leg a tó w d o­

n io s ły c h re z o lu c y j, k tó re d o ty c z y ć m a ją 

o b e c n e j sy tu a c j i g o sp o d a rcz e j, ś ro d k ó w 

z a ra d c z y c h o ra z o rg a n iz a c j i h a n d lu z a­

g ra n ic z n e g o —  a p e lu je ja k n a ju s iln ie j d o 

P a n a M in is tra P rz e m y s łu i H a n d lu , b y  

z e c h c ia ł sp o w o d o w a ć p rz y z a m ie rz o n e j 

n o w e l iz a c j i u s ta w y o g o d z in ac h h a n d lu 

p rz y ję c ie z a sa d y k a te g o ry cz n e g o z w a l­

c z a n ia h a n d lu m a sk o w e g o o ra z p e łn e g o 

u trz y m a n ia n a k a z u h a n d lu w  d n i św ią­

te c zn e , W  n a sz y ch s to su n k a c h p o m i­

n ię c ie p o w y ższ y c h p o s tu la tó w w  re g u­

lo w a n iu g o d z in sp rz e d a ż y p rz y c z y n i s ię 

d o d a lsze g o ro z p ro sz k o w an ia i d e z o rg a­

n iz o w an ia h a n d lu k o sz tem w ię k sz y ch i  

so l id n y c h p la c ó w ek k u p ie c k ic h .

N a c z e ln a R a d a s tw ie rd z a , ż e re sp e k­

to w a n ie sp o c z y n k u św ią te c z n e g o je s t 

k a rd y n a ln y m p o s tu la te m c a łe g o c h rze­

śc i ja ń sk ieg o k u p ie c tw a .

n a sa m o lo c ie „ S p ra w ie d l iw o ść d la W ę­

g ie r " o d b y l i lo t z A m e ry k i , b y ł tu z n ie­

c ie rp l iw o śc ią o c z e k iw a n y . Ju ż o d ra n a 

o lb rzy m ie t łu m y p u b l ic z n o śc i z e b ra ły 

s ię n a b o g a to u d e k o ro w a n e m lo tn isk u . 

P o p o łu d n iu z a z n a c z y ł s ię p e w ie n n ie­

p o k ó j, g d y ż o s ta tn ią w ia d o m o śc ią o lo t ­

n ik a c h b y ł m e ld u n e k s ta tk u „ M a y a " , 

k tó ry o g o d z , 8 ,1 5 w id z ia ł sa m o lo t k o ło  

w y sp S c i l ly n a p o łu d n iu A n g l j i . N ie ­

p o k ó j z a m ie n i ł s ię w  n ie o p isa n y e n tu­

z jaz m , k ie d y o 6 -e j p o p o łu d n iu p rz y sz ła 

w ia d o m o ść z W ie d n ia , ż e sa e io lo t n a­

w ią za ł k o n ta k t z lo tn isk iem A sp e rn , k o ­

ło W ie d n ia , a w  c h w ilę p o te m u k a z a ł 

s ię n a d W ie d n ie m , W  1 5 m in u t p o te m 

a p a ra t u k a z a ł s ię n a d G y o e r i o k rą ż y ł 

m ia s to d w a ra z y d la u c z c z e n ia m ia sta 

ro d z in n e g o , S z a la y a , k tó re g o sz c z o d ro­

b l iw o ść u m o ż l iw i ła te n lo t t ra n sa tla n­

ty c k i , N a w ia d o m o ść o te rn , ż e sa m o lo t 

z b l iż a s ię d o B u d a p e sz tu , p o s ie d z e n ie 

ra d y m in is tró w z o s ta ło p rz e rw an e , a 

c z ło n k o w ie rz ą d u u d a l i s ię sa m o lo te m 

n a lo tn isk o M a ty a s fo e ld ,

Cygan legł trupem
D n ia 1 8 , b m , o g o d z . 1 7 ,4 5 o k o ło 3 0 0 

m tr , z a T a m ą B ro d z k ą n a łą k a c h n a le­

ż ą c y c h d o m a ją tk u Ja jk o w o , p o d c z a s 

w y p ę d z a n ia z łą k i c y g a n ó w , k tó rz y b e z­

p ra w n ie p a ś li ta m sw e k o n ie , d o sz ło d o 

b o jk i m ię d z y g o rz e la n y m F ra n c isz k ie m 

B o ja n o w sk im z m a j, Ja jk o w o a b a n d ą 

c y g a ń sk ą . P o d c z a s b ó jk i z o s ta ł z a b ity 

c y g a n C y o ro T a b a c z y k , la t 1 9 , n a le ż ą c y 

d o b a n d y o b o z u ją ce j c h w ilo w o w  M ic h a­

ło w ie , T a b a c zy k o trz y m a ł p o s trz a ł w

p ie rs i w  p ra w ą s tro n ę z e sz tu c e ra . P o 

z a b ó js tw ie rz u c i l i s ię c y g a n ie n a B o ja - 

n o w sk ie g o i p o b i l i g o d o n ie p rz y to m n o­

śc i , a b ro ń p o ła m a li , B o ja n o w sk i d o z n a ł 

o b ra ż e ń n a g ło w ie , n o g a c h i rę k a c h , —  

S ta n je g o je s t c ię ż k i . Z w ło k i z a b ite g o 

p rz ew ie z io n o d o m a ją tk u Ja jk o w o , N a 

m ie jsc e w y je c h a ła w  so b o tę k o m is ja są­

d o w o - le k a rsk a . D o ty c h c z a s n ie u s ta­

lo n o p rz y cz y n y z a b ó js tw a a to z u w a g i, 

ż e B o ja n o w sk i je s t n ie p rz y to m n y .

B

W IC E W O JE W O D A Ł Ó D Z K I  

W O JE W O D Ą L W O W S K IM .

W a rsz a w a , D o w ia d u je m y s ię , ż e w o ­

je w o d ą lw o w sk im  m ia n o w a n y z o s ta ł d o­

ty c h c z a so w y w ic ew o je w o d a łó d z k i R o ż - 

n ie w sk i.

— : (o );—
Ś R E D N IO W IE C Z N E T O R T U R Y .

S c h w y tan e g o P o la k a m ę c z o n o ła m a n iem 

k o śc i i p a le n ie m s tó p ,

W iln o , P rz e d k i lk u  d n ia m i n a p o­

g ra n ic z u p o lsk o - l i te w sk iem w  re jo n ie 

W iż a jn , s tra ż l i te w sk a a resz to w a ła Ja­

n a S z o sta k a z e w s i U rz e le w o ,

S z o s ta k n a p o d s ta w ie p rz ep u s tk i g ra 

n ic z n e j u d a ł s ię d o L itw y  n a ro b o ty ro . l - 

n e . P o je d n o d n io w y m p o b y c ie w  K a l-  

w a r j i , g d z ie S z o s ta k o d w ie d z i ł k re w ­

n y c h , a re sz to w a n o g o p o d z a rz u te m 

sz p ieg o s tw a n a rz e cz P o lsk i i w trąc o­

n o d o w ię z ie n ia .

P o 3 -d n io w e m ś le d z tw ie , w  c z as ie 

k tó re g o S z o s ta k o w i ła m a n o p a lc e u rą k 

i  p a lo n o s to p y , p o l ic ja l i te w sk a , n ic z e g o 

s ię n ie d o w ie d z ia w sz y , w y s ie d l i ła c ię ż­

k o p o b ite g o S z o s ta k a n a te re n p o lsk i , 

W Ę G R Z Y P R Z E L E C IE L I A T L A N T Y K .

B u d a p e sz t, P o w ró t d w ó c h lo tn ik ó w  

w ę g ie rsk ic h E n d e rs a i M a g y a ra , k tó rz y

A D A M  K R E C H O W IE C K I .

K O M U N IK A T .

W  z w ią z k u z p o w a ż n ą l ic z b ą b e z ro­

b o tn y c h o trz y m u ją cy c h z a s iłk i , o rg a n a 

c e n tra ln e F u n d u sz u B e z ro b o c ia p o s ta­

n o w iły  p rz e p ro w a d z ić d o ra źn e k o n tro le 

u p ra w n ie ń b e z ro b o tn y c h d o k o rz y s ta n ia 

z e św ia d c z e ń z F u n d u sz u B o z ro b o c ia .

K o n tro le te p rz e p ro w a d z a n e b ę d ą 

p o d k ie ru n k ie m sp e c ja ln y c h d e le g a tó w 

D y re k c j i F u n d u sz u B e z ro b o c ia n a te re­

n ie c a łeg o P a ń s tw a z a ró w n o w  z a k ła­

d a c h p ra c y , ja k i w  m ie jsc a ch z a m ie sz­

k a n ia b e z ro b o tn y c h ,

O i le b y z o s ta ły u s ta lo n e w y p a d k i 

n ie p ra w n e g o p o b ie ra n ia św ia d c z e ń 

p rz e z b e z ro b o tn y c h , w z g lę d n ie w y s ta­

w ia n ia fa łs z y w y c h św ia d e c tw o p ra c y , 

w in n i p o c iąg a n i b ę d ą n ie zw ło c zn ie d o 

o d p o w ie d z ia ln o śc i są d o w e j.

ro d z i ła d z ie ck o p łc i m ę sk ie j , k tó re ju ż  

n ie ż y w e u ło ż o n e w  w a liz c e o d n a la z ł 

p rz y p a d k o w o w  d n iu l 1 , b m , 1 9 - le tn i 

W a lte r Ja n z S u lm in a ,

W  to k u b a d a n ia z e z n a ła S ta tk o w a , 

iż  n ie w ie , c z y d z ie c k o p rz y sz ło n a św ia t 

ż y w e c z y m a rtw e . S e k c ja z w ło k je ­

d n a k w y k a z a ła , iż d z ie c k o p rz y sz ło n a 

św ia t ż y w e , S ta lk ó w n ę o d s taw io n o d o 

S ą d u G ro d z k ieg o w  K a rtu z a ch ,

—  G n ie z n o . (S k az a n ie o jc o b ó jc y ) . 

O d b y ła s ię tu ro z p ra w a p rz ec iw S y lw e­

s tro w i W a lc z a k o w i z G ó rz ew a , k tó ry w  

m a rcu b r , w  c z a s ie sp rze c z k i z o jc e m , 

z a d a ł m u k i lk a c ię ć s ie k ie rą , p o z b a w ia­

ją c g o p rz y te m ż y c ia . W y ro d n e g o sy n a 

sk a z a n o n a 1 0 la t c ięż k ieg o w ię z ie n ia .

* —  B rz eść n . B u g ie m , —  (T ra g ic z n a 

śm ie rć 1 1 5 - le tn ie g o s ta rc a ) , W  P ru ż a - 

n ie z d a rzy ł s ię t ra g ic z n y w y p a d e k . P o d 

n a d je ż d ż a ją c y w ó z w p a d ł 1 1 5 - le tn i s ta­

ru sz e k S z y m a ń sk i, w e te ra n z 1 8 6 3 r , 

Z  p o d k o p y t k o ń sk ic h w y d o b y to m a rtw e 

z w ło k i s ta rc a ,

—  Ł ó d ź , (T ra g e d ja d z ie w c z y n y w  

d n iu ś lu b u ) . W e w s i R o g u sz ó w m ia ł s ię 

o d b y ć ś lu b 2 2 - le tn ie j W ła d y s ła w y B o ­

g u c k ie j z 5 3 - le tn im w d o w c e m , b o g a c z e m 

w io sk o w y m , Ja n e m C ie p l ic h ą , D z iew ­

c z y n a w z b ra n ia ła s ię p rz ed p o ś lu b ie­

n ie m m ę ż c z y z n y , m u s ia ła je d n a k u le c 

p re s j i ro d z ic ó w , k tó rz y so b ie u p o d o b a l i 

b o g a te g o z ię c ia . G d y ju ż m ia n o w y je - ’  

c h a ć d o k o śc io ła , o k a z a ło s ię , ż e p a n n a 

m ło d a z n ik ła . Z n a lez io n o ją n ie p rz y to m­

n ą w  s to d o le , W  d ro d z e d o sz p ita la 

d z ie w c z y n a z m a r ła . W y b ra ła śm ie rć 

p rz ez o tru c ie k w a se m s ia rk o w y m , n iż  

ż y c ie u b o k u s ta re g o m ę ż a ,

—  W iln o , (N ie p o k o ją c y o b ja w m a­

so w y ch sa m o b ó js tw ro ln ik ó w  n a W ile ń ­

sz cz y ź n ie ), P ra sa w ile ń sk a n o tu je c o­

ra z c z ę śc i w p a d k i o d b ie ra n ia so b ie ż y ­

c ia p rz e z m ie sz k a ń c ó w w s i i m n ie jszy c h 

o s ie d l i n a K re sa c h , W  o s ta tn ic h d n ia c h 

z a s trze l i ł s ię w y s trz a łe m z k a ra b in u F , 

S z a ła k ic k i , ro ln ik  z e w s i A p id am y , W e 

w s i G rz y b k i p o w ie s i ł s ię ta m te jsz y g o­

sp o d a rz , A n to n i T y sz k ie w ic z . W  te n 

sa m sp o só b o d e’ sO b ie ż y c ie ro ln ik

z e w s i Jó z e fo w o , Ja n M a sło w sk i, W  

z a śc ian k u D u b ro w o , w  g m in ie K a le c k ie j 

o d e b ra ł so b ie ż y c ie p rz e z p o d c ię c e ż y ł  

n a rę k a c h i n o g a c h A le k sa n d e r C h m ie - c ja r 

le w ic z . W ię k sz o ść ty c h w y p a d k ó w p rz y - je d r

p isu je s ię c ięż k ie j sy tu a c j i n a szy c h ro i-  tw i t

n i lk ó w  n a K re sa c h , R y c

d a ł

P O L O W A N IA  W  L IP C U . ie s t l
XT 1 1 • < 11 1 I PrZl

N a k a c z k i i p ta c tw o b ło tn e w o ln o n a j

p o lo w a ć w  w o je w ó d z tw , p o z n a ń sk iem i  ]

Iw o w sk ie m , p o c z ą w sz y o d 1 1 l ip c a , w e |rz y

w sz y s tk ic h in n y c h w o je w ó d z tw a c h c z a s :

o c h ro n n y z o s ta ł d o d a tk o w o p rz ed łu ż o - k o m

n y  d o 2 1 l ip c a , o p ró cz w o j, ta rn o p o lsk ie - 

g o , g d z ie se z o n p o lo w ań z a c z y n a s ię d o - n a j  

p ie ro 2 s ie rp n ia , w  £ .

P o lo w a n ie n a k o z ły d o z w o lo n e je s t \  

d o k o ń c a w rz e śn ia w  w o je w , p o z n a ń - sk i i 

sk ie m , p o m o rsk ie m , b ia ło s to c k ie m , n o - l i c j a ] 

w o g ro d z k ie m i p o lsk ie m , w e w sz y s tk ic h b e z : 

in n y ch z a ś d o k o ń c a p a ź d z ie rn k a , W p  

w o je w , k ie le c k ie m o b o w ią z u ją te rm in y n y c h

u s ta w o w e , ż a d n y c h p rz e d łu ż e ń n ie p rz e - Q  

w id u je s ię , | j e st

c z e ro 

k a , -  

w  O li  

k ra d ; 

d e jrz 

k o le j 
W  

d o S 

n a n < 

z o s ta 

je  w s i

Kącik radjowy.
RADIOSTACJA WARSZAWSKA.

ŚRODA, 22. 7. 31 R.

1 2 .1 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch ,

1 5 .2 5 : N a s i b a łty c c y są s ied z i —  F in la n d ja ,

1 6 .0 0 : K w a d ra n s d la n a jm ło d sz y c h : P rzy g o d a 

B u k a s i.

1 6 .1 5 : T ra n sm is ja z W iln a ,

1 6 .3 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch ,

1 6 .5 0 : R a d io w śró d ro b o tn ik ó w ,

1 7 .1 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch ,

1 7 .3 5 : E lem e n t g ro te sk , w  k o m e d j i n o w o c ze sn e j,

1 8 ,0 0 : M u z y k a le k k a ,

1 9 ,2 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h ,

1 9 ,4 0 : S k rz y n k a p o c z t,- ro ln . G ie łd a ro ln ic z a ,

2 0 ,0 0 : P ra so w y D z ie n n ik R a d jo w y ,

2 0 ,1 5 : R e c ita l fo r te p ian o w y M a ry li Jo n a só w n y ,

2 1 .0 0 : K w ad ra n s l i te ra c k i,

2 1 .2 5 : K o n c e rt so l is tó w ,

2 2 ,0 0 : F e l je to n ,

2 2 3 0 : T ra n sm is ja k o n c e rtu z e L w o w a

' P

, W  

w  Ja 

z R a c 

b i l w  

m a ło l

P r 
I s tw ie i

SZARY WILK

5 9 )’  (C ią g d a lsz y ) .

—  D o b rz e ... —  m y ś la ła , n ie c h m n ie u b i je ... a lb o i 

ja k ta m tą w y g o n i! . . . W o lę to , w o lę śm ie rć , n iż te n 

lę k w ie c zy s ty ...

A  w ó w c z a s , n a m o m e n t 

p o d n o s i ła n a n ie g o w z ro k 

śm ia ło w  tę tw a rz c h m u rn ą , k tó rą k u rc z o w e p rz e b ie­

g a ły d rg a n ia —  z d a w a ła s ię w y z y w a ć w y b u c h g n ie w u ... 

N a p ró żn o!

W o ję w o d a w ó w c z a s m ia rk o w a ł s ię , p o ry w a ł s ię 

n a g le i w y b ie g a ł, ja k sz a lo n y .

Z c z a se m w sz a k ż e M a rta o sw a ja ć s ię p o c z ę ła z  

n o w e m p o ło ż e n ie m . W sp an ia ło ść , ja k a ją te ra z o ta­

c z a ła , o d p o w iad a ła ta k d z iw n ie d a w n y m je j , d z ie c in­

n y m  m a rz e n io m , ż e w k o ń c u z d a ła s ię , ja k b y d a lszy m 

je j c ią g ie m . P rz y w y k a ła ry c h ło d o z b y tk u , d o k o sz­

to w n y c h s tro jó w , d o ty c h b ły sk o te k , k tó re d a le k o p ię­

k n ie j z d o b i ły je j u ro d ę , n iż d a w n ie jsz e k w ia ty  i  l iś c ie . 

C ie sz y ły ją te ż n ie m a ło p o d a ru n k i, ja k ie je j z a k a ż d y m 

ra z e m p rz y n o s i ł w o je w o d a , —  p o d a ru n k i p ię k n e ,lśn ią­

c e : p ie rśc ie m e , o p a sk i z ło te , je d w ab ie ... N a u c zy ła m u 

s ię d z ięk o w a ć , a ta k z w o ln a p rz y w y k a ła i d o je g o w i ­

d o k u i d o s łó w je g o , c o ra z c z u lsz y c h , k tó re ju ż z ro - 

z u m ia lsz e m i d la n ie j s ię s taw a ły , a n a w e t d o je g o 

p ło m ie n is te g o w z ro k u , k tó ry p rz e n ik a ł ją z a w sze , a le 

c o ra z m n ie jszą o b u d z a ł t rw o g ę .

R a z o b ją ł ją s i ln e m ra m ie n iem i ^ p rz y c ią g n ą ł k u  

so b ie . O p rz e ć m u s ię n ie m o g ła , a ta n ie m o c n ie z d a - 

,w a ła s ię je j p rz y k rą . G ię ła s ię , ja k w ą tła t rz c in a w  

je g o o b ję c iu ... z a m k n ę ła o c z y , i n a g le u c z u ła p o c a łu n e k 

n a sw y c h u s ta c h w p ó ło tw a r ty ch , d łu g i, p a lą cy ... W z b u - 

rż o n a fa la k rw i u d erz y ła je j d o g ło w y .z '

Wą

Z CAŁEJ POLSKI
—  S k a rsz e w y . (B u h a j z a b i ł k o b ie tę ) . 

N a p ro b o stw ie w  S k a rsz e w a c h w y b u­

d o w a n ie , d z ie rż a w ca R e g e n b rec h t (N ie­

m ie c ) je s t w  p o s ia d a n iu n ie b e z p iec z n e g o 

b u h a ja , O n e g d a j n a p a s tw isk u w  p o lu 

p a s ła K a ta rz y n a K o rd a la t 5 4 , g ę s i, —  

z n a jd u jąc y s ię w  p o b l iż u b u h a j z b l iż y ł  

s ię d o K , i ta k n ie b e z p ie cz n ie ją p o - 

b ó d ł, ż e p o ła m a ł je j d w a ż e b ra . N ie ­

sz c zę ś l iw a n a s tę p n e g o d n ia z m a rła ,

—  T c z e w . (U to n ą ł p o d c z a s k ą p a n ia ) . 

U to n ą ł w  W iś le 1 9 - le tn i ro b o tn ik S o b ie­

ra j R y sz a rd z Ł o d z i, T o p ie lca w y d o b y­

to i o d s taw io n o d o k o s tn ic y ,

—  K a r tu z y , (W y ro d n a m a tk a ) , 2 6 - 

e tn ia A n n a S ta lk ó w n a z e S u lm in a p o -
«■ m —I nniiirB.

----------------- :---------------------------------------------

—  M iłu jesz m m c , M a rto ... m iłu je sz ? —  p y ta ł w o - j w y ra z ta k ie j s i ły , k tó ra u ja rzm ia ła i c ią g n ę ła k u so - 
je w o d a sz e p te m . : b ie .

N ie o d rz e k ła n ic ... c h c ą c sp o jrze ć n a n ią , ro z -1 P a n M a ć k o z a ś , id ą c k u n ie j , w z b u rz o n y b y ł w  so - 

tw o rz y ł n ie c o ra m io n a , a M a rta b e z w ła d n ie o su n ę ła b ie i c h m u rn y .

s ię n a z iem ię . ; —  C z a r rz u c i ła n a m n ie ta d z ie w k a m y ś la ł . —

P o d n ió s ł ją , p rz e ra ż o n y te rn o m d le n ie m , a lę k a ją c i N ie m o g ę je j ta k w z iąć , ja k b ra łe m in n e ... p rz e m o c ą * 

s ję m o ż e p o w ro tu c h o ro b y , p rz y w o ła ł A g a tę , sa m z a ś G d y s łab n ie w  z a lę k n ie n iu , to m i je j ż a l.. . g d y z a *  

z m k n ą ł i n ie w ra c a ł d łu g o . J c z a se m sp o jrzy h a rd o , to  m i s ię z d a , ż e p a trzy n a m n ie

I  z ż y m a ł s ię n a tę s ła b o ść w ła sn ą , k tó re j n ie ro -

m m a M a rtą b y ła ja k a ś n ie w i-

. . . w id m o k rw a w e W in -

s ję m o ż e p o w ro tu c h o ro b y , p rz y w o ła ł A g a tę , sa m z a ś t G d y s łab n ie w  z a lę k n ie n iu , to m i je j ż a l.. . g d y z a ś 

-z n ik n ą ł i n ie w ra c a ł d łu g o . ; c z a se m sp o jrzy h a rd o , to  m i s ię z d a , ż e p a trzy n a m n ie

D o P o z n a n ia p o je c h a ł, sp ra w ie d l iw o ść , ja k m ó w ił , 1 je j ro d z ic z u c h w a ły ... p rz ed śm ie rc ią ... .

T n  ty n k k M iy n b  J 2 Ź y m ał g ję n a tę sł ab o ść w ła S f ią , k tó re j n ie T O -

k ró tk i ia k m g n ie n ie o k a sw em i b y ć m .ie n iŁ „  O k ru tn ie jsz y s ta w a ł s ię z d n ie m z u m ia ł , a k tó re j z w a lc z y ć n ie m ó g ł. Z d a w a ło m u s ię 
’  J ° . . . . ’  ! I r f l '/ r fv m  • n sm ip fn n ś r k fń ra k u M a rc ie y a n a la ł n ie -

c z y n ić . T o z a ś z n a cz y ło g n ę b ić ty c h , k tó ry c h w ro g a m i

z u c h w a ły , —  ’  sp o g ląd a ła
k a ż d y m ; n a m ię tn o ść , k tó rą s i^ k u M a rc ie z a p a la ł , n ie - c z a se m , iż m ię d z y i  

z a sp o k o jo n a , b u rz y ła m u k re w , a p rz y te m t ro sk a g o 'd z ia ln a s i ła , k tó ra ją s trze g ła ...

ż a r ła o to , c o s ię d z ie je w  K ra k o w ie . G o d z in a z e m sty c z a , c z y te ż e c h o s łó w ro d z ic a : —  T y je j p a lc e m 

z d a w a ła s ię n ie d a le k a , a le o c z e k iw a n ie b y ło c o raz t ru - jn ie tk n ie sz ... n a są d o s ta te c z n y c ię w z y w am L .

d n ie jsz e , c o ra z b a rd z ie j d ra ż n ią ce . C h o c ia ż w szy s tk o S ta n ą ł w  p ro g u k o m n a ty i w p a trz y ł s ię w  c u d o - 

z d a w a ło s ię iś ć p o je g o m y ś li , n ie p o k ó j ta rg a ł n im  w ną p o s ta ć M a rty , k tó ra z d z ie w c zę c ia n a w sp a n ia łą 

o k ru tn y , a w  ty m  n ie p o k o ju m śc i ł s ię n a w sz y s tk ic h , w y ro s ła n ie w ias tę . W  n a jp ię k n ie jsz y m b y ła te ra z ro z - 

• k w i c i e w iQ k u j u ro d y ; —  p o m im o la t w sz a k ż e d o j- 
rz a lv c h . h v ło rn ę w  - i /M  ro lp i n n c

i n ie tk n ie sz ... n a są d o s ta te c z n y c ię w z y w am ! ...

S ta n ą ł w  p ro g u k o m n a ty i w p a trz y ł s ię w  c u d o -

c o g o o ta c z a l i .

Z P o z n a n ia p o w ró c ił d o K o ź m in a , a le n a c z a s 

k ró tk i. N a m ie jsc u u s ie d z ie ę * n ie m ó g ł, ta k i g o n ie p o k ó j 

p ie k ł ó to , c o s ię w  K ra k o w ie < , Ż e g a n iu lu b K a sse lu 

d z ia ło .

M o ż e A d e la jd a n a p ra w d ę u m a r ła —  m y ś la ł , —  a 

m o ż e Ja d w ig a k ró lo w ą ju ż je s t .. .

P o s ta n o w ił sa m p o je c h ać d to K a sse lu , a b y s ię n a­

o c z n ie o w sz y s tk iem p rz e k o n a ć 1 d o w ie d z ie ć , z a l i la n d­

g ra f p rz y g o to w a n ia n a leż y te c z y n i d o z a m ie rz o n e j n a 

K a ź m irz u z e m s ty . P rz ed w y ja z d e m z a b ieg ł d o M a rty .

P o ra ź p ie rw sz y o d c z asu p o z n a n ia w o je w o d y , M a r­

ta o c z e k iw a ła p o ja w ie n ia s ię je g o , je ś li n ie b e z t rw o ­

g i , to b e z n ie c h ę c i d a w n e j. L ę k c z u ła z a w sze , a le to ^  

u c z u c ie b y ło ju ż in n e , n iż p rz e d te m . W o je w o d a p rz e­

s taw a ł b y ć d la n ie j g ro ź n y m p a n e m ; p o c a łu n e k je g o 

o s ta tn i i s ło w a o g n is te , w y p a l i ły  ja k b y ja k ie ś p ię tn o 

n a je j d u szy , k tó re je j n it 4a w ał °  0 n ^m  z a p o m n ie ć . 

Ś n i ł s ię je j w  n o c y , a p rz y b ie ra ł c z a se m n a w e t p o z ó r 

k ró le w icz a ry c e rz a o p ło m ie n n y m w z ro k u i z b ro i z ło ­

c is te j . T w a rz je n o m ia ł c h m u rn ą i d z ik ą , a le w  n ie j

rz a ły c h , b y ło c o ś w  je j c a łe j p o s ta w ie , ru c h a ch , a 

z w łasz cz a sp o jrz e n iu , c o św ia d cz y ło o z u p e łn e j n ie­

św ia d o m o śc i d z ie w ic z e j, o n ie św ia d o m o śc i św ia ta , lu ­
d z i i w ła sn y c h n a w e t u c z u ć .

W o je w o d a z b l iż y ł s ię d o n ie j i  m ó w ić p o c z ą ł, ja k  

z w y k le , n a j ła g o d n ie jsz y m g ło sem , n a ja k i ty lk o d u sz a 

je g o z d o b y ć s ię m o g ła . M ó w ił  d łu g o , a o n a o d c z asu 

d o c z asu p o d n o s iła n a n ie g o c iem n e sw e o c z y i  rz u c a ła 

n a tw a rz je g o ta k ie sp o jrz e n ie , o d k tó re g o ro z p ro m ie­

n ia ło m u s ię w  m y ś l i , a se rc e ta ja ło w  n ie d o z n a w a - 

n e m d o tą d u c z u c iu .

N a g le M a rta p o ru sz y ła s ię ż y w o . W o je w o d a m ó­

w ił je j o sw o je j d la n ie j m iło śc i, ą je j s ię p rz y p o­

m n ia ła o w a p ię k n a n ie w ia s ta , n ie g d y ś z b y tk ie m o to­

c z o n a , a p o te m n ie li to śc iw ie w y g n a n a .

W z d ry g n ę ła s ię ...

—  A  n ie w y g n a sz ty  m n ie ta k —  rż e k łą śm ia ło  ̂

—  ja k ta m tą ? ...

(C ią g d a lsz y n a s tąp i)^

w  tu t

Ig n a c ]

Z rr  

g a to rn 

c z y ł , I  

i  sp o k

P rz 

w śró d 

m y c h

R o i 

ź a m y I

P o g r 

s ię ju t ]

Z a ją c 2 

to rsk i

s tru k tc 

W ą b rz

B in ia ś , 

w ró c ił

_ _ 1 

d z i ł W  

z e S to i 

m o tu ła <

Je d en 

n y ć h w  

so b o ty 

„ Ł a d n a 

W ą b rz e 

n o śc ią , 

łu , A l  

z a c o t  

D e k o ra



" " Str. 84 - ----------------------------- ----- - .GŁOS WĄBRZESKI" Str. 3 "

Rolnika!
C hoć praca w polu w re, i pot C i z czo ła 

leci, nie iporzucaj przy jació łk i gazety , ale 

w  chw ilach odpoczynku —  gdy ciało zm ę­

czone, nie odm aw iaj duchow i sw em u po­

trzebnej m u straw y. — Jedynie dobre 

czasopism o rozw eseli C ię, doda otuchy 

do dalszej pracy, zapozna z w ypadkam i 

i przejaw am i życia całego św iata, a nade- 

w szystko uchron i C ię od pow ażnych strat, 

na jak ie narazisz się, nie czytając gazety . 

Zapisz w ięc „G łos W ąbrzesk i* 1* na sierp ień.

IADOMOSĆI POTOCZNEJ

Wąbrzeźno, dnia 20 lipca 193Ir.

t Zm arł w  kw ieciu w ieku. W  piątek 
w tu tejszym szp italu D jakonisek zm arł 
Ignacy N ow akow ski, przeżyw szy lat 20.

Zm arły pracow ał daw niej w in tro li-  
gatorn i naszych zak ład., gdzie się w yu­
czy ł. B ył dobrym pracow nik iem , cichym
i spokojnym .

Przedw czesna śm ierć Jego w yw ołała 
w śród ko legów pracy, krew nych i znajo­
m ych szczery żal. —  R . i. p.

R odzin ie ś, n, N ow akow skiego w yra­
żam y tą drogą szczere w spółczucie.

Pogrzeb śp. N ow akow skiego odbędzie 
się ju tro , w e w torek.

—  Instruktor L . O . P. P. P. Piotr 
Zając złoży ł w  Toruniu egzam in instruk­
to rsk i LO PP. z w ynik iem bardzo do­
brym . P. Zając zam ianow any został in ­
struktorem pow iatow ym L . O . P. P. w  
W ąbrzeźnie.

—  Pow rócił z urlopu. Podkom isarz 
B in iaś, pow . kom endant Pol. Państw , 
w rócił z urlopu i objął urzędow anie.

—  W  podróży naokoło Polsk i zw ie­
dził W ąbrzeźno p. B iałko-w sk i Stanisł., 
ze Stow . M łodzieży K ato lick iej w Sza­
m otułach, skąd w yruszył 9 czerw ca

—  W ystęp zespołu teatr. O sterw y. 
Jeden z najlepszych zespołów teatral­
nych w Polsce J. O sterw y zaw itał ub. 
soboty do naszego m iasta ze sztuką 
„Ładna historja“ . Sala hotelu „D w ór  
W ąbrzesk i" w ypełn ioną by ła publicz­
nością, co jest dow odem rozg łosu zespo­
łu . A ktorzy odegrali sztukę św ietn ie, 
za co też otrzym ali huragan ok lasków . 
D ekoracje do sztuk i zespół m iał w łasne.

PizytliwyteniE wiiij watza.
K ow alew o, 20, 7. Patro lu jący poli­

cjant na .g łów nym dw orcu przychw ycił 
jednego osobnika, który początkow o 
tw ierdził, iż nazyw a się W iśniew sk i z 
K ychnow a, W obec tego, że nie posia­
dał dokum entów i nie m iał tab liczk i re­
jestracy jnej przy row erze, polic jant 
przytrzym anego osobnika doprow adził 
na Posterunek.

W  dalszej drodze na Posterunek za­
trzym ał posterunkow y jak iegoś osobni­
ka i kobietę, z którem i poprzednio rze­
kom y W iśniew sk i rozm aw iał, przyczem 
ustalił, że ow a kobieta jest poszuk iw a­
na listem gończym przez Sąd G rodzk i 
w  Lubaw ie.

W  tym m om encie rzekom y W iśniew­
sk i uciek ł przez pola i łąk i, tak że po­
lic jant m usiał użyć bron i palnej, jednak 
bez skutku.

Przy pom ocy m ieszkańców okolicz­
nych uciekającego przychw ycono.

O kazało się, że rzekom y W iśniew sk i 
jest daw no poszuk iw anym w łam yw a­
czem —  M artu lą Ignacym z O rzechów­
ka. —  M a on na sum ien iu k ilka w łam ań 
w okolicy R yńska i K ow alew a i k ilka  
kradzieży row erów . R ów nież jest po­
dejrzany o w spółudział w  kradzieżach 
ko lejow ych w K ow alew ie.

M artulę i M aciejew ską odstaw iono 
do Sądu w K ow alew ie, gdzie M artu la 
na natychm iastow ej rozpraw ie skazany 
został na 3 m iesiące w ięzien ia, a M acie­
jew ską odstaw iono do N ow egom iasta.

PR ZY C H W Y C EN IE ZA B Ó JC Y ?

W czorajszej niedzieli przychw ycono 
w Jaw orzu 10-let ni  eg o A dam a M arksa 
z R adzyna. M arks przyznaje się, iż za­
bił w sprzeczce sw ego ko legę rów nież 
m ało letn iego.

Praw dziw ość tw ierdzeń ch łopaka 
stw ierdzi Polic ja.

—  Poszuk iw anie krew nych. K onsu-1 
lat G eneralny R zeczypospolite j Polsk iej 
w C hicago doniósł Starostw u Pow iato­
w em u w  W ąbrzeźnie, że Jan F. K rause, 
zam ieszkały 5700 M c G ee St., K ansas 
C ity , M issouri, pragnie odszukać sw ych 
krew nych w tu t, pow iecie.

C hodzi m u o odszukanie jego dziad­
ka M ichała K rause, w uja Jana K rause i 
kuzynk i Zoitji K rause, ro ln ików , zam . 
ko ło W ąbrzeźna. Petent jest synem Jó- 
zeia K rausego, który w yjechał do A m e­
ryk i przed 50 laty . M ożliw e, że nazw i­
sko krew nych brzm i: K rause, K rauze 
lub K ruza. M atka petenta by ła z dom u 
R uszkow ska,

O soby poszuk iw ane lub osoby m ogą­
ce podać jak ieko lw iek in form acje o 
tychże, zechcą zg łosić się w Starostw ie 
Pow iatow em pokój 12,

—  K ino „S łońce". D ziś, w ponie­
działek , w torek i w  środę w yśw ietla się 
f ilm  polsk i w edług now eli H enr. Sien­
k iew icza pod ty t,: „Janko M uzykant".

—  Tylko do soboty przy jm ują pp. li ­
stow i i urzędy pocztow e przedpłatę na 
„G łos W ąbrzesk i" na m iesiące sierp ień 
i w rzesień. K to jeszcze nie zapisał „G ło ­
su" na przyszły m iesiąc, w in ien —  o ile 
chce regu larn ie otrzym yw ać „G łos" —  
zapisać go jeszcze przed 25. bm .

—  W ynik w yścigów Tow , C yklistów 
„Pogoń". W czorajsze w yścig i Iow . C y­
k listów „Pogoń" dały w ynik następują­
cy: N a trasie 105 k im , zw ycięży li: 
1 nagrodę Fr. W olińsk i 3,48 godz,, 
2 nagrodę Fr, N iedzielsk i 3,56 30,, 
3 nagr, D rtnow sk i E,, C hełm ża 3,56 35, 
4 nagr. F iałkow sk i K ., W ąbrz., 4,03 19, 
5 nagr, B iałkow sk i, W ąbrzeźno 4,09 08, 
6 nagr. W olińsk i B ., W ąbrzeźno 4,11 04.

W  biegu na 60 k im . osiągnęli w ynik i;  
I; U rtnow sk i, C hełm ża —  1,55, 
2 M otczak, C hełm ża 2,05, 
3 L iczm ańsk i, C hełm ża —  2,05 35, 
4 G lock H erbert, W ąbrzeźno 2,08 15, 
5 Żyw ick i Tadeusz, W ąbrzeźno 2,16 10, 
6 Paszotta Edm und, W ąbrzeźno 2,17 20, 
7 G aw rońsk i W acław , W ąbrz, 2,19 52, 

2 powiatu.
—  Z ieleń. (U siłow ana kradzież). O - 

negdajszej nocy usiłow ali się zakraść 
złodzieje do sk ładu ko lon jalnego p. Sro­
k i. Z łoczyńcy w ybili  już szybę i jeden 
z nich otw orzy ł drzw i. W  tym czasie 
sp łoszył złodziei p. Sroka, który słysząc 
szm ery, obudził się. Z łodzieje nic nie 
skrad li.

—  M ałe Pułkow o. (N a gorącym u- 
czynku). Przychw ycony został tu taj o- 
sobnik niejak i R zeszota, który skrad ł 
B ernardow i Szm ytkow sk iem u portfe l z 
30-zło tym i. R zeszotę odstaw iono do są­
du w  G olub iu , gdzie go nie m inie zasłu­
żona kara.

—  Żniw a w okolicach naszej gm iny 
już daw no się rozpoczęły . Zbiory będą 
dobre.

—  K ołat. (K radzież). W  ub. ponie­
działek w  nocy do m ieszkania pp. M a­
jew sk ich w  K ołacie zakrad li się złodzie­
je i skrad li połać słon iny. Tej sam ej 
nocy skradziono służącej w sąsiedztw ie 
u pp. C hełchow sk ich pien iądze i część 
garderoby.

—  H am er. (Założenie O chotn iczej 
Straży Pożarnej). W  ub. niedzielę, z i-  
nicjatyw y K ółka R oln., zostało źałożo- 
ne w  H am erze Tow arzystw o ochotn iczej 
straży pożarnej pod nazw ą: Tow . O chot­
niczej Straży Pożarnej W ójtostw a K on- 
Stancjew o w  H am erze. Terenem pracy 
i organizacji now opow stałej straży po­
żarnej są w szystk ie gm iny w ójtostw a 
K onstancjew a, a w ięc: H am er, K ołat, 
Józef at, Sortyka, K ujaw a i M okrylas o- 
raz Tokary , O chotn icza Straż Poź. w  
H am erze staw ia sobie za cel oprócz o- 
brony przed pożaram i, niesien ie rów nież 
pom ocy w  razie innych katastro f żyw io­
łow ych, jak np, pow ódź itp ., a w  szcze­
gólności uw zględnia szeroko przysposo­
bien ie w ojskow e. Straż liczy 40 ochot­
ników . W  sk ład zarządu je j i kom endy 
w eszli: jako prezes nadleśn iczy i w ójt 
w K onstancjew ie p. A nton i Tom aszek; 
jako w iceprezes i naczeln ik , znany ogól­
nie publicysta p. Stanisław Jasińsk i; 
jako zastępca naczeln ika i skarbn ik , 
k ierow nik szko ły w  H am erze p. A nton i 
Jastak; jako sekretarz i adju tant straży

J NO — SŁONCE

Z ły los {dokucza m i, 

Z m arzeń m ych często drw i, 

W szystko sprzysięga się, 

A by pozbaw ić m nie. 

A le gdy chw ila przy jdzie zła, 

Znika cierp liw ość m a.

„H A LA LU JA H **  czy li „D U SZE C ZA R N Y C H 11.

nauczyciel p. Jan G renda; jako kom en­
dant 1-go oddz. straży i członek zarzą­
du p, K azim ierz C hapko; jako kom en­
dant I i-go oddz. straży i czł. zarządu p. 
Jan G rzyw na, so łtys w  K ujaw ie. N a za­
stępców członków zarządu i zastępców 
kom endantów pow ołano pp, A dam a M a­
ciejew sk iego i Zygm unta Lew andow­
sk iego. C horążym straży został m iano­
w any p. H ipolit D obies, W w olnych 
w nioskach porządku obrad, uchw alono 
w ybrać na członków honorow ych te j no­
w opow stałej organizacji pp. J. E. K s. B i ­
skupa O koniew sk iego, W ojew odę La­
m eta, Starostę K rajow ego Łęck iego, 
Prezesa Pom orskiego Tow . R oln iczego 
D onim irsk iego i starostę pow iatow ego 
p, Sucheck iego, N ow ej te j a tak poży­
tecznej placów ce społecznej, redakcja 
nasza przesy ła serdeczne Szczęść B oże!

C ZA S O D N O W IĆ PR EN U M ER A TĘ 
N A  M IESIĄ C SIER PIEŃ!

Z bliższej oMolicy.
X  K ruszyny. (K radzież gołęb i). W  

ub, tygodniu zakrad li się złodzieje do 
gołębnika rządcy m aj., H einca M aentla, 
skąd zabrali 7 gołęb i rasow ych w artości 
około 120 zł. Spraw cy kradzieży zostali 
już w yśledzeni; sześć gołębi otrzym ał 
poszkodow any z pow rotem .

X O staszew o. (K radzież z w łam a­
niem ), W  nocy z 9, na 10. bm , w łam ali 
się złodzieje do sk lepu Józ. K asprzyc­
k iego, zab ierając 710 papierosów , 14 pa­
czek ty ton iu , 10 cygar, 15 tab liczek cze­
ko lady, 2 bochenk i ch leba, 3 funty sm al­
cu i 3 butelk i lim oniady, W  zw iązku 
z tą kradzieży polic ja tu t. przyareszto- 
w ała cygana W ładysław a D ąbrow sk iego 
i odstaw iła do w ięzien ia przy S. G , w  
Lubaw ie. Poszkodow any nie otrzym ał 
sw ego tow aru z pow rotem .

X  L idzbark . (M orfina uśm ierciła cho­
rego). W  m arcu 1930 r. z bliżej niezna­
nej przyczyny zm arł obyw atel naszego 
m iasta Franciszek K opczyńsk i. K . cho­
row ał bardzo krótk i czas. O becnie roz­
n iosła się pogłoska, że ś. p. K opczyń­
sk iego m iała uśm iercić akuszerka J. B . 
za pom ocą m orfiny . —  W ładze śledcze 
w droży ły w te j spraw ie naw et docho­
dzenia, gdyż policja tu t. badała św iad­
ków , Śledztw o niebaw em w ykaźe, co 
by ło przyczyną śm ierci ś. p, K opczyń­
sk iego, czy i kto go otru ł oraz z jak ich 
przyczyn.

X  Zgubił 120 zł. W  piątek 17 lipca 
b. r. w  godzinach rannych zgubił ro ln ik  
A nton i B oberek z Zem brza 120 zł. Pie­
niądze te otrzym ał od oberżysty celem 
poczyn ien ia zakupów w  m ieście.

X  G enerał Pasław sk i w  obozie. W  
dniu 15 lipca przyby ł do obozu letn iego 
p, generał bryg, Pasław sk i w tow arzy­
stw ie dyrektora O kr, U rzędu P. W . i W , 
F. m jra Sulika, G enerał złoży ł sw e sło­
w a uznania dla tu t. burm istrz M . R ocho- 
na za w spółpracę około w ybudow ania 
w spaniałego stad jonu sportow ego.

X  Z obozów letn ich. W  dniu 16 lip ­
ca zakończony został I tu rnus w  obozie 
letn im . W szyscy uczestn icy uzyskali II  
stop ień p. w . M łodzież po 14-dn iow ym 
pobycie rozjechała się do dom ów . O -. 
becnie zjeżdżają się uczestn icy I i-go tu r­
nusu.

X  Żniw a rozpoczęte. Tut. okolicz­
ne m ajątk i rozpoczęły już żn iw a, dzięk i 
czem u część bezrobotnych znalazła za­
trudn ien ie, Zbiory zapow iadają się do­
syć dobrze.

W Y B R Y K I  A N TY PO LSK IE N IE

U STA ŁY .

W edług doniesień z L ipska, stw ier­
dzono tam uszkodzenie tab licy konsu­
latu polsk iego, na której nalep iono zna­
czk i propagandow e, a naw et ostatnio 

starano się zarysow ać ją ostrem narzę­
dziem ,

W skutek in terw encji konsula, prezy­

dent polic ji zarządził ustaw ien ie przed 

gm achem konsulatu polskiego posterun­
ku policyjnego,

— o—

Straszna zemsta.
Zabójstw o narzeczonej i sam obójstw o.

W ilno. M ieszkaniec w si Zajn iszce, 

pow iatu Słon im sk iego A leksander M a­

lik  w ystrzałem z t, zw , obrzezank i, t, j. 

obciętego karab inu zam ordow ał sw oją 

narzeczoną Stanisław ę D utko ze w si Pu- 

stobory , a następnie popełn ił sam obój­

stw o. C hodzi tu o to , że D utko m im o, 

że w yznaczony by ł dzień ślubu, zerw ała 

z M alik iem i postanow iła w yjść zam ąż 

za drug iego sąsiada.

(K oniec części redakcy jnej).

D ruk iem i nak ładem Zakł, G raf. B olesław a 

Szczuk i. — R edaktor odpow iedzialny : A dam 

Szczuka, W ąbrzeźno, M ick iew icza 1.

D nia 24. 7, 31 r. o godz. 11-tej sprzeda­

w ać będzie w Płużn icy Egzekutor W ydz. 

Pow iatow ego w W ąbrzeźnie w drodze 

przetargu przym usow ego najw ięcej dające­

m u za gotów kę:

1 byczka 1-roczn. i 1 ja łów kę 1-roczną.

Zbiórka licy tantów u p. Jana Frączka 
w  Płużn icy ,

W ydział Pow iatow y w  W ąbrzeźnie.

D nia 23. 7. 31 r. o godz. 10 przed poł, 
sprzedaw ać będzie w Polko Egzekutor 
W ydziału Pow iatow ego w W ąbrzeźnie w  
drodze przetargu przym usow ego najw ięcej 
dającem u za gotów kę'

3 cielak i Yz-roczne, 2 cielak i 1-roczne, 

4 św in ie a 1 ctr. i 4 w arch lak i.

Zbiórka licy tantów u p. Ludw ika Saj- 
dłow sk iego w  Polko,

W ydział Pow iatow y w  W ąbrzeźnie.

ukazały się w  A genturach lo tery j­
nych, B ankach Ludow ych, w  k ioskach 
„R uchu” i tysiącach innych m iejsc 

sprzedaży

losy 3 zlotowe

Wielkiej Loterji na

M ttiptói
N ajśw . Serca Pana Jezusa

w Poznaniu.

tiągnienis nieodwołalnie 7,819 wrzeinia. 
K ilkanaście tysięcy w ygranych 

w artości 90.000,— złotych.

D o nabycia w Ekspedycji

„Głosu Wąbrzeskiego*

SH58UM———i—l—illllilil i Uli ■ Mn—I 

Przyj mierny

UCZNIA
na praktykę płatną 3-letnią 

od 1 w rześnia rb . W arunek: uczciw ość 
i ukończona szko ła pow szechna. Zgłosze­

nia rodziców przy jm uje

E. EISENACK i Ska
skład żelaza Golub.
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W  p ią tek , dn ia 17 bm . o godz. 330 zasną ł 

w  P anu po k ró tk ich , lecz c iężk ich c ierp ien iach 
opatrz . S akram en tam i św . nasz kochany syn , 

b ia t i w u jek ś . p .

IH

W  p ią tek , dn ia 17 bm . zm arł po k ró tk ie j i c iężk ie j cho rob ie

ś . p .

w  21 roku życ ia

o czem donoszą w sm utku pogrążen i

R o d z ic e z d z ie ć m i

z szp ita la m iejscow ego w prostE ksportac ja zw łok 
na cm en tarz nastąp i w e w to rek 21 . 7 . 1931 r. o g , 8 rano .

W ą b r z e ź n o , w  l ipcu 1931 r.

Ignacy N ow akow sk i
w  2 1  r o k u  ż y c ia

Z m arły , jako daw n ie jszy pracow n ik Z ak ł. G raficznych „G łosu 
W ąbrzesk iego” by ł sum iennym i gorliw ym  pracow n ik iem .

N ie c h  sp o c z y w a w  sp o k o ju !

V y d a v n ie tw o „ G ło su W ą b r ze sk ieg o "

P ogrzeb odbędz ie się w e w to rek , dn ia 21 bm , o godz, 8-m ej przed po ł.

N r.

I
 nil Im WlI Hf I ill /fifflur Wlrlr l n^e będz iem y w ięc sam i o sob ie m ów ili —  g łos m ają nasi odb io rcy . T ysiące osób , już w ypróbow ały znany od la t środek od-

111*liii iflLIiŁI ull^ ŁHliJŁL nlljLLJ, radza jący k rew i nerw y „F regalin " , n ie zazna ły zaw odu . N ad w yraz sku tecznym okaza ł się „F rega lin " przy nerw ow ośc i,
ogó lnem osłab ien iu , zm ęczen iu , zaw ro tach g łow y i c ierp ien iach reum atycznych . P oradźcie się lekarza. B y m óc uporać się z trudnośc iam i, z jak iem i zw iązana jest w alka o by t, 
trzeba m ieć silne nerw y i zd row ą k rew . P rosim y dok ładn ie przeczy tać co p iszą do nas o dz ia łan iu „F rega linu " osoby , k tórych fo tog ra fje podajem y , a sam i osądzic ie, czem jest 
„F regalin " , W  naszem arch iw um zna jdu ją się tys iące podobnych l is tów dz iękczynnych z k ra ju i zag ran icy , nadesłanych jako w yrazy w dzięcznośc i i uznan ia. K ażdy m oże je 
obejrzeć w naszem b iu rze, W szystk ie l is ty dz iękczynne pośw iadczone są przez no tarjusza,

„F rega lin " m ożna nabyć w e w szystk ich ap tekach . W ysy łkę uskuteczn ia A rtus-A po theke, G dańsk . W ytw arzam y pod kon tro lą pow ag naukow ych .

łączn ie ze Z ło tą K sięgą Ż yc:a.

N apiszc ie zaraz, dopók i próby n ie są je­

szcze rozchw y tane, pod adres:

N a żądan ie przesy łam y bezp ła tn ie i bez 

zobow iązan ia

P H O B M fi P K m t „ fR E G a ilH I l"

O d 15-tu la t c ierp ia ł 
na reum atyzm staw ów —  
te raz zd rów m im o 70-c iu 
la t,

P ethau k , Z ittlau , 24 . 5 . 30
H aup tstr, 12 ,
O d 15-tu la t c ierp ia łem

I lse B ischoff. W szystk ie zab ieg i lekar­
sk ie hy ły bezsku teczne. 
Już po trzech pudełkach 
„F rega linu " poczu łem po­
lepszen ie , te raz zaś po 
12-tu pudełkach jestem 
zd rów ,

G ustaw A d ler.

N ussbaum b /B reiten i. B a­
den, d . 5 . 10 , 30 , 
K om un iku ję , że „F rega- 

l in "  uw o ln ił m nie od bó lu 
w k rzyżu , ręce przesta ły 
m i drżeć. S erdeczn ie dz ię­
ku ję za „F rega lin " , k tó ry

L iickersdorf 79 P o, K a­
m enz i, S a, d , 10 , 9 , 30 , 
O d d łuższego czasu c ier­

p iałem na bó le w k rzyżu , 
hem oro idy i ku rcze w  łyd ­

kach, D latego kazałem so­
b ie przysłać „F rega lin " , , ■ r . ■ . , * ,
M uszę stw ierdz ić , że sku - będę w szystk im po lecać, na Je“ “ aty_z®  ^staw ów - 

teczność przew yższy ła 
m oje oczek iw an ia. C ier­
p ien ia zupełn ie ustąp iły , 
ogó lne sam opoczuc ie jest 
rów n ież bardzo zadaw a­
la jące.

O skar H en tsche l.

H edw igstrasse 
10 , 30 .

B reslau 9 , 
62 , d , 12 , 
S erdeczn ie dz ięku ję za 

„F rega lin " , Jestem z n ie­
go bardzo zadow o lona, 
Już po użyc iu p ierw szej 
przesy łk i n ie odczuw am 
w ięce j bó lu w staw ach . 
P racu ję te raz w dw ójna­
sób i n ie m am żadnych 
do leg liw ośc i,

M artha M elcharczik ,

in M ., S ch le if-S chw erin 
m uh lenw eg 9 , d , 21 , 7 , 30 , 
M oje do leg liw ości ser- ' 

ca, szum w uszach i za­
w ro ty g łow y zn iknę ły do­
szczętn ie dz ięk i cennem u 
preparatow i W , P anów , 
S konstatow ałem dopraw­
dy nadzw ycza jną sku te­
czność, M ogę znów palić 
i czu ję się jak now onaro­
dzony , T ak i cudow ny śro­
dek pow in ien być o w ie le 
w ięce j znany w śród cho­
rych , S k ładam słow a ser­
decznego podz iękow an ia , 

H ein r. G arrelm ann 
w łaśc, pra ln i.

li. ml. 1. Wis 6. u I. L
B erlin —  C harlo ttenbu rg 2 . (3932 

za łącza jąc n in ie jszy kupon (w ysłać jako druk ). 

P roszę o w ysy łkę bezp ła tn ie i bez zobo­

w iązan ia próbk i „F regalinu“  —  środka, odra, 

dza jącego k rew i nerw y oraz o Z ło tą K sięgę 

Ż yc ia ,

N azw isko : . . 

Z aw ód : . . . 

M ie jscow ość: 

U lica : . . ,

(3932

l ine i 
c ji 5 

g łos: 
H oo 
cy l i  

zakc 
l ina, 

tius 

B u lo 

ryża 
le , a

I  
c ja , ; 

one "

tN  
nac je 

i p is 

iN iera
J, 

czej 

P ary 
baw e

P < 
Ikom  
inny 

obser 
słych 

łecze 
k tó ry

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y  P r ze ta rg  p r z y m u so w y
D n. 22 . 7 . 31 r. o godz. 10 ,30 przed po ł. ° *

sp rzedaw ać będę w  drodze przetargu przy- W  czw artek , dn ia 23 . 7 . br. o godz. 14
m usow ego najw ięcej dającem u za go tów kę ' sp rzedaw ać będę w drodze egzekuc ji w

u p . S te ian ji i B azy lego K o łow atych w  
C zystoch leb iu :

4 m org i ży ta na pu lu i  35 k la ft to rfu . 
G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno . 

P r z eta r g  p r z y m u so w y
D n ia 22 . 7 . 31 r. o godz. 3 ,30 po po łudn , 

sp rzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięce j dającem u za go tów kę 

u p , S tan is ław a i M arjanny K ossow sk ich 
w  S tan is ław kach :

2 źrebak i i  grab ie konne. 
G łów czew sk i, kom , sąd , w W ąbrzeźn ie . 

P r z e ta r g p r z y m u so w y
W  czw artek , dn ia 23 . 7 . br. o godz. 12 

sp rzedaw ać będę w drodze egzekuc ji w  

N ow ym dw orze u p . C zesław a Jóźw iaka 
najw ięce j dającem u za go tów kę:

źrebaka.
R ogow sk i, kom orn ik sądow y K ow alew o .

1 M lew ie u p . L . K uźm ińsk iego najw ięce j da­

jącem u za go tów kę:

row er dam sk i, w irów kę, m órg ży ta na 

pn iu , k row ę, pow ózkę, 2 kw iatn ik i, stó ł, 

stó ł sk ładow y , szafę sk ładow ą, 2 sto ły 

zw yk łe i  w agę sk ładow ą z 7 c iężarkam i, 

R ogow sk i, kom orn ik sądow y K ow alew o . 

P r z e ta r g p r z y m u so w y
W  środę, dn ia 22 . 7 . b . r. o godz. 10-te j 

sp rzedaw ać będę w drodze egzekuc ji w  

K ow alew ie na rynku przed loka lem p . 
N eum erow ej najw ięce j dającem u za go­

tów kę:

kon ia, w óz, szafę że lazną, siew n ik , 

p ług dw usk ibow y , kanapę, lustro 

i brow n ing ,

R ogow sk i, kom orn ik sądow y K ow alew o ,

P r z e ta r g p r z y m u so w y
W  czw artek , dn ia 23 . 7 . br. o godz. 11 

sp rzedaw ać będę w drodze egzekuc ji w  

N ow ym dw orze u p . S t. O w czarsk iego naj­

w ięce j dającem u za go tów kę:

4 w arch lak i, w irów kę, kanapę i stó ł. 
R ogow sk i, kom orn ik sądow y K ow alew o .

D n ia 23 . 7 . 31 r. o godz. 12-te j sp rzeda­
w ać będz ie w  R yńsku E gzeku to r W ydzia­
łu P ow iatow ego w  W ąbrzeźn ie w  drodze 

przetargu przym usow ego najw ięcej dają­

cem u za go tów kę:

1 bu fe t i szafę do rzeczy .
Z b ió rka l icy tan tów u p , T raw ińsk ie j w  

R yńsku .
_____ W ydzia ł P ow iatow y w  W ąbrzeźn ie .

D n ia 24 . 7 . 31 r. o godz. 12-te j sp rze­
daw ać będz ie w  T rzc ian ie E gzeku to r W y ­
dz ia łu P ow , w  W ąbrzeźn ie w  drodze prze­
ta rgu przym usow ego najw ięce j dającem u 

za go tów kę:

1 kon ia .
Z b ió rka l icy tan tów u p , Józefa P astu - 

szaka w  T rzc ian ie ,
W ydział P ow iatow y w  W ąbrzeźn ie .

D ostarczam y każdą i lość 

śmiio mleka 
codz ienn ie do dom u bez 
nadw yżk i ceny . Z am ów ie­
n ia przy jm ujem y przez na­
szego m leczarka lub te le fo­
n iczn ie m iędzy godz. J2 i 1

Zarząd majętności Nielub 
T ele fon W ąbrzeźno 23

kauczukowe

na drzwi

KI

i metalowe 

mosiężne 
i firm.

dostarcza
najtaniej

P IE R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E  K IN O D Ź W IĘ K O W E

„S Ł O N C E
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

A by dać m ożność zobaczen ia w szystk im po lsk ie j epopei

„JANKO MUZYKANT"
udało nam się pow yższy obraz o 2 dn i sp ro longow aw ać i gram y takow y

w  p o n ie d z ia łe k , d n . 2 0  b m «  o  g o d z . 8 4 5  i p o r a ź  o sta tn i w e  w to r e k , d n . 2 1  b m . o  g o d z . 8 4 5

S pec jalne przedstaw ien ie d la

w e  w to r e k , d n ia  2 1  b m . o  g o d z . 5 p o  p o i. W stę p  d o  sa li 3 0  g r .

Je 
tym ]  

to pn 

kow a 
bą w ;

D c 
trzy ła 
(N adai 
o „nu  

m u p i 

sow a 
kopc ił 

poza

A l:  
zm ień :

N a 
f inansi 

Y orku 
pap ier 
f ic ja ln  

stw ier 
w y n i 

na stc 
sk im“ ,

K tc  
w ność 
ten zr 

rów na 
P o lskę 

dzynar

Jes 
m arką

D ał 
szych i  

uropejs 
m arkę 

w ym ie i 
sze i ti  

w yw cz; 
ju , zna l 

choć z 

m ieck ic


